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HMI (EZB 7 ne; ustępy, z dzieł tegoż autora, i określony sposób je-|w Warszawie, tak ciągle cicho. siedzą, i: oprócz nut, 
WIADOMOSCI KRAJOW 4. |go zapatrywania się na pewne. trudniejsze , działy tćjjbiletów wizytowych i różnorodnych szematów i ety- 
Główna kassą oszczędności: —W tygodniu upłynionym do]nauki. i TN: i i kiet,- nica nie nowego bardzićj. znamionującego Sztu= 
dnia 40 (22) Kwietnia roku:bieżące. włącznie, wydano ksią-| , Gdy óbecnie Kurjer Warszawski. a zanim, w śladjkę, nie'ogłaszają. To współzawodnietwo niedawno 
zeczek nowych. ,43, na śtóre, tudziez na dawniejsze w Vi|i gazeta ze słuszną o tém wspominają radością, bofprzybyłego do/Warszawy litografa, dø ruchu, a nie 
wnioskach, złożono rubli sreb. 974 ko, 40., Na żądanie 38|jakże się nie cieszyć,, że. naukówość: nasza-lak skro- do: zastania pobudzać pawinno. 4135410 si Vi 
uczestnikom, wypłacono (prócz procentu za rok bieżący rs |mna, i za granicą w krajach gdzie ekonomja.politycz-]  =Sprowadzono tu temi zdbiani: <z Berlina: <kilka słać 
6 k. 35'/4), rub, sre. 982 ko. 627%, i umorzono ksjążeczek|qą pierwotnie do rzędu nauki wyniesioną została, .za-|dnych gipsów. Jeden z+naszych młodych malarzy do+ 
oszczędności 18. przeto uczestników 6,361 posiąda kapital|słożone znajduję nznapie, my to.z swćj strony mamy/rabia rycinki ido; ludowych; badań. Oglądaliśmy już. 
rubli srebrem 48,027 k. 50'/.—Naczelńik Aśgesor Kolleg do nadmienienia, żę już przed parą lat. kiedy rzeczo-łeztery rysunki zlegendy o Madeju, sławnym rozbój: 
książe Gedróyc- Buchalter Krauze. ny słownik nie w całości ale w poszytach.. jeszcze : doniku, Pierwsza wyobraża: Madeja pomiędzy oprysżka- 
«sk M, Kowalski, professor nadzwyczajny: uniwer-| Warszawy przychodził, wspominaliśmy nie. „tylko; o|mi, wypadającego na: rożbójj. druga>jak kapłan prże< 
sytetu Kazańskiego, który, jak donosiliśmy, przed kil- jego zakresie, ale nadto obok licznych krajowych eko>|powiada;mu straszny konite jego żywota;: na trzecićj, 
ku laty bronił rozprawy swojćj pòd tytułem: »Teorja|nomistów,: wymieniliśmy jak pochlebne tamże o hra-|przedstawione widzenie herszta łotrów z pałką iw ręw 
ruchu Neptuna w Kazaniu nastopień doktora (wkwie-|him Skarbku wyrzeczońo zdanie. Bo jakżebyśmy ma-|ku, w oddali owe nieszczęsne łoże kolczaste i męczar= 
tniu 1852), dał się teraż poznać drugiem znakomitem|g]; zapominać na chwilę:0 zasługach tego neukowegojni. przybory; czwarta to juž tryumf pokuty, dowód ła- 
dzietem. Towarzystwo, jeograficzne. petersburgskic]męża i utalentowanego literata, który tylokrotnie na-|ski i rozgrzeszenia. Starzeć z :długą wrozwianą brodą 
wysłało uczoną wyprawę, dla zbadania północnego|szę pismo wspierał światłem swem zdaniem a nawetlklęczy pod;drzewem, kapłan udziela mu! absoliicję. 
Uralu: astronomem wyprawy został Kowalski, W r.jartykałami: j | posh socos ssf Ciaro rozbójnika -w proch się: rozsypuje; *2kónarów. 
1853 wyszedł w Petersburgu tom szy dzieła: Sie-] Dodać tu jeszcze należy, że.w niedawno drukowa-fdrzewa ulatują gołębie. Zachodzące słońce szłe poże- 
wiernyj Urał i beregówyj chrebet Paj—Choj. Tom nym w feljetonie naszym liście, Q sztuce dramatycznćj,|gnanie swoje amierającemu, i rozłewa ha cały obra- 
| dlategośmy . nie,wspominali o pracach dramatycznych |zek/ majestatyczne światło, i j 


wielki o stronnicach "73 i 307, dwie karty i 2 rysun- I jy 
ki. Tom ten jest owocem pracy Kowalskiego i obej- Fryderyka hrabiego ` Skarbka, iż mieliśmy wówczas] / Wstegorocznych nak ładach księgarza Kallenbacha, 
już zamiar, mający. się wkrótce urzeczywistnić; skre-|o którym już wspominaliśmy. z powodu wydanych 

ślenia wszystkich EE literackich tego autora w „0-|przezeń dwóch. nowych. powieści Dzierżkowskiego, 

ile, 


muje sprawozdanię wyprawy, z lat 1841—8, dalej ù- 

wagi o klimacie zwiedzonych okolic, o mieszkańcach. 

wreszcie zawiera wnioski autóra; dotyczące się jeogra- sobnym zupełnie artyku ) „| fruch- wielki.: Krom Znajdy i Dwóch: Bliźniąt, wydał 
fji fizycznćj i matematyczućj. I ten tom pierwszy nó-| pan Kostrzewski. zrobił parę nowych; rodzajowych|on Sz/zce, Dzierzkowskiego obejmujące trzy opowia- 
wego dzieła i Teorję Neptuna, autor przedstawił na obrazków, szkice jego umieszczone: w różnych albu-fdania: 1o.Wielkie nadzieje, 20. Stary komornik, 30 
konkurs Demidowski w r. 1853. Trzech akademików|mach, których kilka w.obecnym czasie z robót naszych|Zżycia aktora polskiego. Dalej Czerezą Mo giłę, po- 
Struve, Lenz i Kupfer. napisali sprawozdanie o pół-|malarzy, zebrano,, odznaczają się prawdą i «wielkąlwieść Kraszewskiego, : Dziwożonę 4«tomową; współ- 
nocnym Uralu, bo każdy `z nich pod względem li tyl-|zqo|nością uchwycania wybitnych cech typów. nasze-|czesną powieść; Kaczkowskiego, Powieści "i ‘poezje 
ko nauki, którą się specjalnie zajimówał, patrzał najgo miasta, rS } |Mieczysława Romanowskiego, wreszcie : powièściJa+ 
dzieło. Struve oceniał je pów względem astronomicz- Markus Maxymiljan Fajans nadający tyle ruchu lito-|na Zacharjasiewicza. i POA „1sg0f 
iym i wielkie oddał pracy p. Kowalskiego pochwały:|orafji u nas, prócz kilku ostatoiemi czasy ukończonych| Dość więc to znaczny zasiłekodla: literatary nado- 
już, to np. zasługiwało na uwagę, że oznaczenie astro-|portretów osób powszęchnię znanych, odznaczających|bnój, która oprócz powieści „w odeinkach gazet: na 
nomicżne miejse, np. takich podał autor, w których|się podobieństwem,i sumiennćm. wykończeniem, 2a-|szych drukowanych, w ciągu ubiegłych kilku:tygodni; 


dotąd noga badacza niepostała' (między 60-a 10 stop. mierza wkrótce wydać w.rycinie chramo»litografowa-|nowemi nie może poszczycić -się 7płodami! Ale nie 
tago zapewnd itak: potrwa; z majowego = poszytu Biż 


szer.) Kupfer zwrócił uwagę na maśsę faktów zebra- aćj »Modlitwę Pańską.« Rozmaitemi laty »Ojcze nasz« 
nych w książce dla teórji magnetyzmu ziemskiego, za|było u nas ozdobnie to drukowane, to litografowane, łjoteki Warszawskićj poweźmiem zapewne "wiado= 
Mco fizyka autorowi podziękuje, Teorję Neptuna zadśjw kształcie kielicha, koszu z kwiatami, bukietu, wień-|mość o świeżych witymi rodzaju piśiniennictwa krajo- 
H rozbiera? dla konkursa akademik Ostrogradzki. Autorea, kuli i t..d. Wspaniałe. cugi, floresy. rozlicznych|wego nabytkach, baiwod owrmisioch t dcsbsit 
na zasadzie tych różnorodnych zdań. otrzymał mniej-|charakterów litery, były jedyną tych tablic ozdobą,|.. »Dziejopisowie polsey;« sedyeji /B. "Mu Wolffa; już 
szą nagrodę demidowską (Dz. Min. Ośw. Nar. .1854 nadającą im ;cechę bardzićj kaligraficznćj wartości.|wydrukowani,: lada dzień. w obieg będą: paszezeni. 
listopad II. str. 18—20). Modlitwa, Pańska, edycji Fajansa, raz jako kolorowa- Zasłużony - pożytecznemi , publikacjami: Warszawski 
MÓZAJKA DZIENNIKARSKA — (Dokończenie). na, drugi raz jako zapełniona kilku świętemi, wize-|księgarz. Henryk Natanson, >wydał:: wKrótkie wiado- 
W roku 1852 Charles Coquelin wydał, w Paryżu|runkami, z dawien dawna w czci kraju naszego będą-|mości. z dziejów. piśmiennictwa polskiego; / zebrane 
dykcjonarz ekonomji poliłycznćj, w którym pomiędzyłcemi, przystrojona odpowiednią, ornamenłacją, nie]przez M. Ł. Ponieważ pod osobnym działem obszer= 
idnymi polskimi ekonomistami, wymienia, także radcę wątpliwie. prym: nąd dawnemi odniesie. Napiszem o|oićj.ostćj książce się rospiszem, tb więć na / prostćj 
tajnego dyrektora głównego komisji rządowćj spra-|nićj więcćj, skoro się już na widok publiczny ukaże. tylko poprzestajemy wzmiance. ‘| 
wiedliwości Fryderyka hrabiego Skarbka, a nadiofDziś musim tylko poprzestać na przyklaśnięciu ciągle] Jeden ż obfitych w świeże pomysły inżynjerów za= 
w, wielu osobnych artykułach, w których pojedyńczojnowym p..M. M. Fajausa pomysłom, Dziwi nas tyl- granicznych, taki przed niedawnym czasem podał plan 
działy ekonomji są obrobione, przywiedzione są licz-|ko dlaczego inne litografje, których przecież, dość jest|uowego prędkiego. sposobu komunikacji, mogącego 
vo Ni ye Sa prędko oschła, uchylenie maski pozoru z pomar-| Już, już widać pałacyk nad rzeką iogród zwolna 
i ; ra szczonćj twarzy życia, spędziłoby ją może rychło! —|ku'nićj po wzgórzu pochylony, wòkhach na do: 
TOR Ale u Edwarda nagła ta zmiana nie miałaby miej; |le świeci się jasno. Trąbka zagrała, po chwili Ed- 
USMIECH LOSU. sca, maski pozoru nie potrzebował uchylać, bo wie-|ward był u stóp chorążyny, która z szefem i ciocią 
hi |dział, że pod: nią kryje się śmiech szyderczy, przykry |Petronellą grała sobie w wista i wyimainować, so- 
u | POWIEŚĆ i ból i poważny rozum, — Gdy tak błądził myślą|bie nie mogła, żeby przy powrocie łotrzyka, co ją 
j. ji jiiedi śród: gaju przeszłości, pod cieniem jego brzóz i pła:|łez tyle kosztował, tyle ich znowu ‘wylać miała — 
D : z Í czących wierzb, na smętarzu Gułajowskim, tymcza- li cioci: i szęfowi zwilżyły się okulary. Kurkówi, ‘co 
| Wilodzimierza Wolskiego. sem, na mogile prostym krzyżem odznaczonćj, w po-|ogłuchł jak pień, zdawało się, że głos młodego pa- 
TOM. TRZECI. bliżu marmurowego pomnika, modlił się za duszę|na podobny zupełnie do głosu pułkownika. A z jakim» 
(Ciąg dalszy). dziadania wikary, „brat Anielki a przy modłach nie|że uszanowaniem i wdzięcznością powitał go zacny 
PY. zapomniał westchnąć szczerze i za tym; którego|Melchjor z żoną, — i w'całój wsi: tego wieczoru, 
Owa wrażliwość, co ją w nim Szerjot kobiecą |pierwszą dobrą i pierwszą smutną nowiną w parafji uczciwe chłopstwó się radowało, że Olelski do Ma- 
nazywał, a co go w zajętem ciągle życiu powoli o-|rodzimćj przywitał, Sród ciszy letniego wieczoru, |rzenic wrócił. i 
paszczała, obudziła się znów boleśnie -przy samot-|dziwnie bo tęskno w.samotnćj zadumie na wiejskim ni 
nem rozmyślania i smutnemi barwami wykończała|smętarzu. Choćbyś tam kwiatów posiał najwięcćj, , ń | 
obrazy z przeszłości. Ale gdyby był wiedział jesz-|cjerpki, fosforyczny oddech przemoże ich woń, lecż| - Dróżką wijącą się przy borze, koło ugoru, jechał 
cze o innych niespodziankach, oczekujących go po|myślom, cierpkości nie daje, owszem śród tych nis-|Edward konno, jak to kiedyś, gdy:de Gułajowa dą- 
powrocie do Marzenic, — taż sama wrażliwość po-|kich krzyżów, tych mogił bez znaków, porosłych ziel- |żył,. ale już nie Roxolanka sunęła pod nim, tylko 
budziłaby go może do mimowolnego aśmiechu, któ: |skiem i chwastem, gdy ujrzysz migające ognie błę: |rosły gniadosz kłusa szeroko wyrzucał. Spojrzał na 
rym ludzie, co dużo wycierpieli, witają niespodzie= |dne, -mimowoli przyjdzie ci na myśl: podanie; ludo-|pola z których sierp kłosy pozbierał a snopki w'są- 
wane lub nieprzyjemne: wybryki, trafa, Słusznićj|we, że to duszyczki uczciwe błądzą tak sobie nad|siekach spoczywały- i wjechawszy w bór; gdzie się 
było jednak, że mie wiedział o nich, — A mogiła to-|grobami, Pomnik. Leosi stał „na wiejskim smętorzu, drogi krzyżują, zawrócił na lewo. 
warzyszki lat wiosennych, którą: najpierwszą spot- błędny ognik wzlatywał i nad jój mogiłą okrytą dar-| + Na ogorzałćj twarzy nie było mu widać rumień -- 
kał przed progiem do rodzinnćj chaty, zasługiwała|niem i nieśmiertelnikami. Jak za życia z jój sercajca ale martwą żółtość, konieczną właściwość się- 
na szczery hołd żalu, na czyste, bolejące westchnie-|tak i z nad jéj mogiły czysty płomień wzlatywał.  |dzącego trybu życia, wiejskie powietrze drachliwość. 
nie, na. łzę nawet. męzką. —— Możeby ona potem mA i większa/odświeżyły. Oczy niespoglądały msrząco `i 
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w razie udoskonalenia się zastąpić z korzyścią nawetļw ogóle wzajemne propozycje ułożone są w dachu ORM $SĘY. 

koleje żelazne, Słuchajcie!!! Bierze się olbrzymi kawałjpojednawczym. Następny zaraz artykuł tego dzienni-| — Preus. Staats Anzeiger ogłasza nowy okólnik Ę 
gummy elastyki, albo gutty perchy ad libitum, i zajka, przytacza pewne propozycje, które reprezentauci|przesłany przez gabinet berliński pod ciem 16 mar- 
pomocą maszyn parowych rozciąga się go na kilkajmocarstw sprzymierzonych przedstawili, ale te szcze-|ca do jego reprezentantów przy dworach niemieckich. 


i mil aż do miejsca, skąd-peeiąg ma wyruszyć: Pe-roz-|góły bardzo zresztą niekompletne; nie żdająnam się|Cyrkułarz ten jest dopełnieniem podobnego doku- 


jciągnieniu elastycznćj materji, do ostatecznego jćj|być opartemi na miczem więcćj prócz pogłosek. mentu z dnia 8 marca i do njego przyłączona, jest ko- 
;końca, przytwierdza się wagon napełniony [iódróżhy”| (Journal de St, Petersbourg). , ||pja okólnika dtstrjóckiego 4-dnia 28 latego: 


nii, para zamachiń'się wyplśzeza i gutmma  elastyka RES AEAN SA, — Preus. Corresp. (organ urzędowy), zawiera na- 
skurczająe sięz szybkością piorurm, przettosi w jedną| Madryt 12 Kwietnia. Na wczotajszem postedzeniajstępujący artykuł: = : 


sekundę wagoń z podróżnymi do miejsca przeznacze-|kortezów, po mowie pana Portalla, Izba zatwierdziłaj Od niejakiego czasu nadzieje szczęśliwego rezultatu 


nia... Czegóż to jeńjińsz ludzki tie wymyśli! |addćr sikira Więksżością poprawkę p. Vega de Arthijojkouterencji wiedeńskich że wsżystkich/Stfoh niespo- 
i jahinaitog ; |do projektu prawa w przedmiocie milicji narodowćj. |dzianie-podniosły się i potwierdzane są więcej niż je- 

gy MEWA PY 4155 A RTV | Przy wyjścia z posiedzenia nie było prawie gtapidayin artykdłem prasy politycznej, w których nie 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. lada 4 okolicach pała kortezów, b dowodzi że to idth niz atai ŚWASKAGGAI ze sttony lądów. 
AD MHBIR vVY Ko Av), |wotdm zadowoliło wszystkich. |Urzędowy organ rządu francuskiego Moniteur uni- 

— Zaledwie otwartą została kolćj żelazna przez tie-| Madryt jest dziś żupełnie spokojny i ma próżno szu-|verse/, który dotychczas mówił tylko o przygotowa- 
śninę Pańdama, już szuałażł się jeden dom handłowy|kanoby wnim śladów agitacji, którą jeszcze wczorajjniach militarnych i dyplomatycznych do nieprzerwa- 
'w'New Work, który przygotował statek „parowy prze-|bęło widać. 4 nej walki przeciw Rossji, przechodzi dziś. do uwag, 
/znączony dò wyłącznego przewozu frachtu między tóm| "Dziś posiedzenie różpóczęło się po trzecićj godzinie.|w których wprawdzie nie znajdujemy jeszcze wyraże- 
„miastem i Aspiuivale. Za pomocą tćj drogi kommuni- ralerje publiczne są prawie puste; nie wha więcćj jak|nia bezstronnej krytyki, „wolnej. od:rachub i namig- 
|kacji; przedmioty wysyłane z New-York dostawiać Sięjz pięćdzićsięciu słuchaczy. tności chwilowych, ale w których jednak znajdujemy 
|będą(w ciągu 30 dni do San-Francisco. Bezwątpienia| Z porządku przedmiotów przypada prójdkt prawajzamiar przygotowanią opinji -publicznej we Fraucji, 
przykład dany w ten'spósób wkrótce będźie naslado-ltyezący się listy cywihićj Jej Kr. Mości. |do prawdopodobieństwa pokoju jako. rozwiązania 
wany i niedaleki już może'czab, że Aśpinvale na Allans  Komissja zgodnie 2 rządem proponnje aby ta listajsprawy wschodniej. Organa „ponfne, wpół urzędowe 
tyckim'a Pairamd na spokojnym oceanie będą środ-lyżyaczoną została na'28 miljutiów reslów (70007. st.).|z jednej i drugiej strony kanału, jeszcze wyraźniej 
kowemi punktami: dła wielkićj liczby nowych linji] -p, Martin de lós Herros, inteńdent listy cywilnejjoświadczyły się niż. Monitor. Niepowątpiewają już, 
żeglugi! parowój do zbliżenia dowego i starego świata: objaśtiia w krótkich słowach dla czego administracja|że Rossją pragnie szczerze pokoju, iże gotowa jest 
Służba nia kołei żelaźnćj łąćzącćj dwa oceany jest jażpjpószżcnia jest od uiejakiego czasu przećiążoną. Do [uczynić w tym względzie wszelkie poświęcenia zgo- 
zupełnie urządzona i szybkość pociągów wyrównywał|brze znana i często zbyteczna dobroczynność królówejjdne z jej honorem i przyznają, że bie przesądne wyo= 
'stapie %prowadzonćj: /'w'użycie fal kolejach Stmów|sgywodówała niedostatek w którym nicjedhokróttie|brażenie a honorze wojskowym, ale potrzeby naro- 
Zjednocżonych. Przestrzeń między Aspinvałe i Pamaż|kpssa jéj znajdowała się. jów pówinny stanowić o; losach Europy, pojmują na- 
ma ma być przebieganą w przecięcia w trzech godzi-| "p, Wons, człońek Ikónimissji, żąda przez zdaniejkoniec różnice jakie zachodzą między środkami i ce- 
jach. l (Neue Prs Zóil.) |notywowańe, aby królowa została zobowiązaną dojliem wojny. —Argumenta rozwijane przez Times, Can- 
r AkooN. GziLu'dsocĄ. '|wrócenia naródowi 60 miljonów reałów, które we-|stztulionćł i-Pays. dla wykazania że honor armji sprzy- 
Londyn 47 Kwietnia. Na pierwszych posiedzewiach|dług jego twierdzenia, nienależnie pobrała ód r. 1943:|mierzonych, równie jak ubezpieczenie mającego sit 
dba łzb parlanientu, które się weżoraj odbyły, nie za=| p, Moyano, inny członek kolmmissji, odpiera ra-jzawrzćć pokojn, są niezawtsłemi od, losu Sebastopo- 
szło mic ważnego i ogólnie interesującego. W Tabiejehuby pana Alfonso i wykazaje że ta Summa nie by-|la, są tak doskonale słuszne, że dziwić się należy, iż 
|niższej odczytany został” po ráz drugi bil mający U-|ła nienależnie pobraną. Ta propozycja. mówi on, jestjone dawniej nie wpłynęły na przekonanie tych któ- 
twierdzić miejscowe władźć administracyjńe stólicyjjem dziwniejszą, póńiewąż całej Hisżpanji jest wiać|rzy je dziś ogłaszają. Go się nas tyczy, nigdy wie przy- 
-| Rada wojenna której powierzono rożsądzeniepro*|gorno, że któlówa odstąpita Krajowi Samme 90 miljoćjwięzywaliśmy do przedsięwzięcia przeciw Sebastopo- 


|cdsu oficerów fregaty. Tigźóry wydała jaż wyrok. Zdo-łąów reałów, do których miała najzapełnićjsze piwo flowi innej ważności, prócz że to był świetny epizod, 


| cydowała: ona uwolnienie "od 'zarzatów porucznikaj Mocja p. Alfonso nie została nawet wziętą pod fozejwątpliwego powodzenia, i skutków. bądź dla stano- 
| Roger, który postąpił zgodnie z rożkazem swego ka-|irząsanie, e wczego rezultatu wojny, bądź dla umocnienia pokoju. 
|pitana, poddając: nieprzyjacielowi okręt wpędzony naj "Pp, Gaminde. Ribeto i kilku innych proponują zre: Odrzuciliśmy opinię jakoby potęga Rossji mogła być 
| mieliznę. "Pan Edinigton, 'drugi' porucznik. skazany|gukowanie listy cywilnćj z 28 na 24 miljony. ' |skruszoną przez atak PUŁK nd jeden punkt ob- 
został na'siirówą bagane 'za to. że zanadto zbliżył| / Po-sprzeczce między pp. Gitinde, Labrador. San-|szernej przestrzeni jej państw, Dziwiliśmy się olbrzy- 
siędo Odessy vi tym sposobem 'naraził los okrętu|cheż Silva i Martin de los Herfos. própozycja ta zosta-|mim przygotowaniom cżynionym przeciw warowni 
Z powoda zaszczytnej poprzedniej służby nie wymie-|łą odrzucona znakomitą większością. j która nie może być uważaną ani za klucz do wnętrza 
rzówo nu surowszej kary. (ladep: Belge). A Następnie prójekt prawa w formie zalećonej przez|Rośsji, ani za nieodbicie potrzebny punkt oparcia do 
TE Uig 8.5s$ot Ri vije A '|kommissję został prawie jednogłośnie zatwierdzowy|obrony. i która zresztą nie. była nigdy groźną ani 
Wiedeń 1 Kwietnia. Dowiadujemy się, że sławny|i posiedzenie żamknięto o godzinie wpół do szóstćj. |przez panowanie nad Czarnem morzem. ani przez 
órjeutalista batoń Hammer Pargstall, dodany w kon- = (Independance Belge).  |groźną postawę względem Koostantyuopola. Ale naj- 
ferenejach wiedeńskich, w celu kontroli, radcy łegacji]| — Czytamy w /ndlep. Betre z dtiia 18 b. m. De-|więcej dziwiło nas to, że móżua była mówić o/potrze- 
tireckiej Riza-bejowi, otrzymał od tejże legacji połe-|pesza z Madrytu którą otrzymaliśmy w tój chwili do-|bie zabezpieczenia honoru wojsk, które tak w ataku 
cehie, ztedagówańia memorjału o postępie: kónfe-|nosi, nam iż w dniq 17 b. m. pietwszy artykuł proje-|jak w obronie, we wszystkich walkach i oporach tak 
rencji, który tu memorjał ma być przedłożony Sał-|kta prawa o przedaży dóbr duchownych, zawierający|jprzeciw choróbóm jak przeciw niedostatkóm wśżel- 
tanowi. i SZ. całą zasadę tego prawa, został przyjęty większościąjkiego rodzaja, ták szłachelnie dowżodły odwagi i wy- 
a= Wanderer donosi, “ke na posiedzeniu 29 mar-|159 głosów przeciw 13. Poprzednia dępesza z tegojtrwałości któremi są użbrojone. Jeśli dziś opinja pi- 
ca, konferencja wiedeńska: zupełnie żałatwiła drugi|dnia donosiła, że w duiu 15 b. m. książę Witorji od-|bliczna podziela sposób widzenia jaki popieraliśmy 
pankt. i rozpoczęła roztrząsanie trzeciego. Dotąd je-|był wielki przegląd który był bardzo świetny. 25.000|pod tym względem przed kilku, miesiącami, — dzięki 
dnakże pubłiczność niedówiedziałą się Aiczego pe-|ladzi zbrojnych miało w nićj udział i podziwiano po-|uaszej pozycji bezstrónńej, dóstrzegaczy nie będących 
wnego względem zasad położonych: przy różtrząsaniu|wszechnie ich dzielną postawę, porządek i zapał. _. |beżpośrednio interesowanemi — przeciw opożycji pò- 
tegó ostatniego punkta; jedynie dowiedziano się. że TEER - (Independance Belge). |wszechnej, doznajemy zadowolenia tem żywsżego, po- 


za to'w stajni po całych dniach siadywał i żałowałjskąpiec z nabytego cierpliwie skarbu. Ale skarb ten 
zamyśleniu nie było: widać malowniczćj * żywościiji gniewał się na Edwarda; że go nie wziął ze sóbą.|płakał nieraz gorzko, wyrzucając. sobie obojętność 
niespokoju,! cechującego spojrzenia młodzieńcze: * |ujrżawszy” teraż syna pułkownika, którego mystał.|dla Edztjdt kef emala, niebyłby wydalił się 
-oeDrugi jużemiesiąc zaczymł ssię* od'powrotajego|że jaż inięzobaczy; radosi dawniemtimałógówi hoł4z kraju, gdyby innćj, oddał był serce. Kiedy zwła- 
do, Marzenie, "Trudnoby wyliczyć ile raży chorążyni |dować' zaczął więcćj. — Szef żnatznie byt uprzej |szcza wiadomości o nim tóraz były rzadsze, pisywa- 
imaińowała:i-nieimainowała sbbie przycnim, dl, cze” |miejszy: 1 zawsze przystępny dla Edwarda.  Labitfla często do Anielki Gułajskićj o nim, w ostatnim 
go na tikodfugi-eżas oddalił się: za granicę: ipo wA him roźmawiść, wypytując Się nierdz bardzo szcze: nawęt CE Aj przed nieszczęśliwym połogiem. 
tracie:fórtinys dopiero za namową: Jaljusza powi-| gółówo o wypadki, studja synowca 1 Galicję,” gdziejjakby przeczuwając skon, zaklinała ją. żeby zmężem 
cił,/a trudnićj wyrażić radość  starószki: jetem wię-|będąc jeszcze w wójsku kilkokrótwie bawił. Dał mujustawicznie namawiali chórążynę i szefa na wyjazd | 
ksze: przywiązanie do ukochańego wnuczka, «eo: tylejna wet do zrozumienia, że wybacza mieszkanie kie-|za granicę dla widzenia się, z Edwardem i namó-| 
wycierpiawszy, niego mizernym wprawdzie; ale za-|dyś razem z Szetjotem, napomykając zlekka'6 taje-|wienia go koniecznie do powrotu, 
„wsze pokaźnym: był mężczyzną:* 'Nie pytając się na-|mnem « bliskiem 'kuzynostwie nieboszczyka alaki |_| = MULW. 303 Eo 


| sg. aa ihąj|-aiiewdek iaitli anaele; okee Haoółeśi 
| wet, czy nabrał ochoty do gospodar stiva; wtajem=|z'nieboszczką matką jego, świętą kobietą, jak ją za” Sie tu. „wieść; rożeszła, oże pan „zgimałeś 


A 


W nia starój daty, na oszczędności wprawdzie wsparte:|ku pożyciu państwa Fustachów, chociaż! Eustichy| łajowie pań Macićj uma? i'na części jegó siedział | 


niczała go coraz bardzićj w naukę zarządu Marze-|wsze nażywał. Edward w Marzenicach znalazł pra- s W ? otodońeinhystegotiip jed coet l 
nic, mając wkrótce zamiar oddać mu cały majątek. |wie wszystkich tymi samými có przed tem, ale wo: Mi E J ater afo ERMA tania yi ei 
Melchjor: jednako Gułajski treściwićj i dokładnićj jak| kolicy pozmieniało się. nx: ża baielkó, Prawie wie, 4erdnecae, RrzYwiścj 
ona. obeznał 'go ze wszystkiem, 'ośmielając się nawet] = Aniela Gałajska powićrnica Łeosi, nie mogła się zaną do siebie, straciłes, pan: istote: y l 

wytknać niektóre przesądyci trybtaty gospodarowa |dosyć naopówiadać Edwardówi 'o smutnem z począt* W okolicy pozmieniało” się nie nażarty. W Gu-/ 


} 


b |go, ale grzebiącego jedynie prawie w'roli, z wyłą=|ulegat'swójćj! żonie, już jako zamóżnićjszej, już mi| Kaeper z byłą panną Kónństańcją, śpłacając kónnego! 


; 


czeniem przemysłowéj rzutiości: 'Giocia Petronellalmo woli Los ukarał wyrachowańego i nieszczeregó strażnika 1*Melchjora. Alterego: wójta ożenił się;Ą 
odżyła i ucieszyła. się niezwykle przekonawszy się, żejbarytona, 'mając czterdzieści parę lat, kochał sięju prezesostwa Ośia i Asia poszły 'ża mąż. A w Krai 
Edward mniejszym stał się wprawdzie zwolennikiem|w żonie -i był' jej. posłusznym, wierząc ślepo, że śnym Ługu? Eastaehy na: prawdę czy ria żarty bar 4 
przysmaków ipod jój zawsze. zarządem wykonywa-|w téj szlachetnćj istocie, cienia fałsza nieznajdzie. |dżo swojćj żony żałował, ale boleść i żal prawdzi | 
mych, ale za :tołeo"do porządku w utrzymaniu bieli- | Nie mylił się pod tym względem “itak! długo ubie-|WY oszczędny jest zwykle to dó oznak, wykrzykni-| 
zy «1 pomięszkania dziwnie się ukształcił. Kurek 6d |gając się o rękę panny, która komu innemu naprzód ków, posępnyćch spojrzeń i wyrazów. W prawdźie 
czasu. gluchoty mnićj znacznie hołdując szpagatowi ,|serce oddała, _posiadłszy ją, chciał cieszyć się. jakłwdowiec wystawił żonie marmurowy pomnik, da - 
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nieważ upatrujemy w tym zwrocie namiętnej agisejijdu wszelkie gotyckie przesądy rywalizacji, wyszłe już jemnicą i bajką, „dla wielu zdrowych na ciele niędo- 
nie dwuznaczne symptomy pokoju. W każdym raziejdziś z mody szczególnie u ludzi jego klasy. wiarków. Oto kilka dni po pogrzebie, bawiło muie 
zdaje się być ohecnie pewnem. że sfery rządowe vd-| Powtarzam żę bynajmnićj nie mam założenia że-|nowe moje położenie, ale nakoniec znadziłem się nie- 
rzuciły teorje tych reformatorów świata, którzy kiedy|bym ganił ciągle lorda Redeliffe, owszem uważałbym wypowiedzisnie. Nie będę ci powtarzać tego co widzia- 
im zabrakło punkta oparcia w polityce wewnętrzuej,|się za bardzo szczęśliwego, abym mógł o nim mówićjłem, i czego doświadczyłem, „dowiesz się o tém 
starają się we własnym interesie korzystastać ze sto-|zupełnie inaczćj, ale dopóki będzie chciał rządzić i roż-|w swoim czasie, i na swojém miejscu, gdy sam um- 
sunków mięedży-narođowych. Jedymie uszanowanie dłajkazywać jak pan, dopóki będzie żądał aby wszyscyļrzesz. „Dość ci powiedzić, że gdy mi sprzykrzyło się 
istaiejących praw, jedynie względy należne stano-|schylali się przed nim i pod jego jarzmem, dopóki w grobie, wylazłem z niego cichaczem w nocy i z nic- 
wczym potrzebom narodów, mogą poprowadzić roz-|sądzić będzie że wolno mu korzystać z wolnego przy-|wielkim trudem zająłem miejsce znajomego ci majstra 
prawy wiedeńskie do zadowalającego rezultatú. A Pra-|stępu jaki ma do suttana, aby straszyć lub uniżać ehet, Gdzie byłem i co robiłem także nie mogę po- 
sę? Nie mają one żadnegopówodu do żałowania swo- wszystkich wyższych urzędników z których nie jest wiedzić, póki nie straci kredytu, lub nie umrze jeden 
jej wytrwałości w polityce pojedwawczej, oczekującej.|zadowolony, dopóty zdaje mi się, że wolno mi będziejmój zaciekły prześladowca. Człowiek ten mógłby mi 
Ze spokojną ufnością w samych sobie mogą one cze- wracać uwagę ma te fakta, Jest to zresztą bardzo na-|szkodzić, chociaż dawno zrzekłem się dobrowolnie u- 


beżowóchemi, będą ole mogły rzucić swoję nieuaru- Redcliffe miał we wszystkićm co się działo i dzieje. Doświadczając wiele nieprzyjemności od zaciętych de- 
aby mógł uniknąć spojrzeń wszystkich i usunąć się spokojnicjszćm i zgodniejszćm z moim charakterem. 
z pod wagi nawet najniższych. j Wkrótce nadarzyła mi się doskonała zręczność. Wśród 
"Jednóm słowem. sądzę że Francja jako za nowy|włóczęgi bez celu, zasżedłszy pewnego razu do jednćj 
dowód serdecznćj zgodności i przyjaźai z Anglją, po- kawiarni w Wiedniu, spotkałem tam pana Johana 
winnaby prosić ją aby mianowała innego ambasadora Strausa, popijającego piw ko. Nie wiele myśląc wlazłem 
do Konstantynopola, albo przynajmnićj zalecić swoje-|po same uszy do szklanki, a nie potrzebuję ostrzegać że 
marca/w dadependance Belge: ; mu reprezentantowi, żeby na żadnym punkcie niejbyłem już wówczas incognito, w postaci landwera, 
Przypaszczaliście może widząc mię tak często mó-| stopowa lordowi Redeliffe. Byłoby to wielką przy-|pchlćj rzeczy pospolitćj. . Artysta połknąłby mnie bez 
wiącego o łordzie Redeliffe, że mam osobiste. powody|stygą dla wieła stron. a przedewszystkićm dla Tarcyi.|truduości, alę gdy piwo dało mu psztyczka, zakrztu- 
niechęci dla niego. Pragnę wads'w tym względzie wys] — Czytamy w Militärische Zeitung. sił się, kichuął, i ja wylęciałem przez nos jego mu- 
prowadzić zobłędu; lord: Redeliffe jest człowiekiem] Nsjświeższe wiadomości z Krymu otrzymane przeż|zyczny, oklapany tabaką, jak.ulicowy chłopiec błotem. 
zawdiętego charakteru, co'do-mnie osobiście, nie mam|Koystantynopól 21 b. m., mówią o wielkiem nagro-|Szczęściem, że znów wpadłem do szklanki i że artysta 
ina nic iimego do zarzucenia, prócz tego, co mu wszy-| pądzeria wojsk rossyjskich w Perekopie. To pewna. nalał ją zaowa piwem, chcąc zapewne przepłakać roz- 
scy zarzucają, to jest że uważa się za: pana całćj Tur-|zę w obecnćj chwili w Krymie zuajdoją się najlepsze|drażnione gardło. Tym razem psztyczek chmielny był 
cylże zanadto nadużywa sposobności wywarcia wpły- oddziały armji rossyjskićj i znakomici dowódcy woj- trafiiejszy, uderzył na mózg kompozytora, i tejże no- 
wu który omu zyskać „pozwolono, makoniec że wszy-|skowi, £o dowodzi jak wielką wagę przywiązuje Ros-|ey, napisał walca, który tylko co słyszałeś, iw któ- 
stko poświęca jedynie miłokci własnćj, nie pytającjją do walki na półwyspie tauryckim. Naczelni do-|rym po prosta jestem ja, Hofman, wcielony w żywe 
się czy tóm nie obrazi miłości własućj innych, i czyj wódcy sprżymierzónych zgodzili się najprzóđ uajdźwięki. Domyślisz się zapewno, że sam też podykto= 
nie zada śmiertelnego (ciosu stosunkom porty Z wię-| wzmocnienie armji Omera Paszy dwoma dywizjamijwałem poczeiwemu Johanowi ten'tytał, skracająć 
ksza» częścią jćj sprzymierzeńców,. Te zarzuty są Aćmf|fezycuzkićmi. Dziś już o tém wcale nie ma mowy.|własny mój wykrzyknik, przy jedynym toaście spet- 
więcój zasłużone, ponieważ w. tém wszysikićm;co wy-|; raczćj zdawałoby Się iż sprzymierzeni zamierzają nionym salcerską  wodą,a nie winem; Nia Leben, 0 
jątkowe położenie pozwoliło, lordowi Redeliffe uczy- operować od rzeki Czernaja, wszystk iehi rozporzą: |tak $ muiejsza © wszystko, byłe tylko żyć !« 
nić. rzeczywisty interes kraju, bardzo mało.zajmeje|qzałaemi siłami, przeciwko środkówi pozycji rossyj-| »Nie zadługo: postaram się o byt now vs sbo: już po- 
miejsca, chwycił się on szczególnie refomn, moralnych, skiej, kiedy tymczasem zadaniem naczelnego wodzń czyna mnie nadzić zbyt długa jednostajność. Chociaż 
których zastosowanie, jest wątpliwe a przynajmnićj|irreckiego będzie, popierać ogółny atak głównego] wyobraź sobie. ico to za życie ruskoszne! « W jednćj 
bardzo odległe. a zupełnie zaniedbał reform materialz|kopńist armji. | chwili w kilku, w kilkanaśtu. w kilkudziesięciu miej- 
ych które według przepisów, „czystej Joiki powinny]  — Journał de Constantinople donosi że przez raze|jscach, odezwać się w dźwięcznych akordąch muzyki. 
były poprzedzić tamte lub przynajmnićj postępować kazy dzienne ogłoszone w Bałakławie i Eopatoryi]jA wiesz jak lubię muzykę, ona była, ona jest, moją 
PCI DIE : zabroniony jest przystęp: do tych miast wszystkim cu-|najżywszą roskoszą. mojćm szaleństwem ! Dzisiaj 
Baleki jestem od zaprzeczania wielkości i potęgi An-|dzoziemćom. przeistoczony sam'w harmonję dź vięków, mogąc w je~ 
glii, dalekim sad reklamowania przeciw temu, że jćj| — Czytamy w dzienniku Zei że jenerał d'AHon- dnćj chwili. doświadczyć i wzbudzić tysiące sprzecz- 
reprezentanci pomięszczeni są w pierwszym rzędzie|yjlle, dowódca ‘dywizji jażdy 'francozkiej, dotkniętyjuych wrażeń, czuję całą potęgę harmonji! Posłachaj 
du dworów zagranieznych. „ale, „od. tego do. uznawa- wściekłóm szaleństwem musiał zostać skrępowany tylko, tam wywijam się jak wąż z pod tłustych pal- 
wia wyłącznego monopołu wpływu, do chęci zguiece-|i przewieziony do szpitala. | ców brała niemca, albo bradnćj łapy żyda. Owdzie 
| nia wszystkich ciężarem swojćj wszechwładności., je-|  — Tenże sam dziennik donosi, że wojsko piemon-|w takt przesuwam się z misternemi poruszeniami ar- 
szeze jest ogromny przedział. Nie sama Anglia żest|ckie nie uda się bezpośrednio do Krymu, ale jak sięjtysty. Gdzie indzićj wycinam koziołki, z różnokształ= 
wiełka i silna daze już nie wspomnę, o inbych mocarz tnych dad dętćj muzyki, iwykręcam podług woli chu- 
stwach które, liczą się za coś. wymienię tylko, Francję. demi nogami, spodagrowanych kawałerów i pulchne- 
z powoda ofiar jakie opa nie przestaje czynić od po-]=** =|mi' nóżkami zmęczonych dziewcżąt! > Gdzieindzicj: je- 
ezątku: teraźniejszćj wojny,.i jéj postawy. „w, Krymie, sżcze, swawolę najpoufalćj z jaką białą rączką, po 
nie mogącćj być.porównaną z postawą Anglji, a je- |Jiśniących klawiszach, i kołyszę się z jakąś myślą pół- 
dnak, dzięki wpływowi, lorda Redeliffe, Francja nie dziecinną, pół-miłośną samotnćj dyletantki!.....: Czas 
ma-w Konstantynopolu pozycji jaka, jéj. się należy, bol schodzi mi tém rozmaicićj. że często jestem rozrywa- 
właśnie przeciw Francji stara, się on najbardzićj oka-| ny w hotelach i kafenhaazach, mojćm ulubionćm inie? 
zać się nieprzyjacielskim. Będąc anglikiem starćj da-| gdyś siedlisku. Codziennie jestem świadkiem tysiąca 
ty; z przywiązaniem. utrzymuje on pamięć dawnych] | »Rzecz bardzo prosta, rzekł z szyderskim” uśmie: |scen, z których śmieję się do rospuku, jak przed chwi- 
wiechęci narodowych, zachowuje dla: francuzkiego lu-|chem > Niemiec, rzecz bardzo prosta, chociaż jest ta-|lą z całćj tej kompanji, a po części i z ciebie mój koʻ 
AOR T nrs b CERY - - 2. Ci 


przyjdzie do porozuwienia Się, będą one miały tę za* 
słożę, że przez nieustanne usiłowania, ułatwiły dro- 
gé pokoju. (Journal ie St. Petersbourg). 
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JANA P RUSINÓW SKIEGO: 
X. 
HO EMAN: 
(Ustęp z notat uniwersyteckich.) 
(Dokbończeni e). 


wał na nabożeństwa i | 
bezustannie wspominał o swojćj nieboszczce, zw tła- ści przesłać jéj ani jednego. Doszły ją prócz tego| starsi: Jacenty, Szyłacki 'i młodsi: /prezesowićz i 
| steza: tek przy” jójmatee, tak „lubił pokazywać „się dalekie więści o pięknćj damie, którćj za granicą i| Szyłacki. Młodszy ten brat niel tak barezysty jak 
wszędzie w grubćj żałobie; że ta prawda 'wygląda:| w Warszawie hotdowat a którą u kuzynki swojćj,|starszy, ale też nie tak był rubaszny, przeż póbyt 
ła przyhajamiój na przesadną: Sędzina: dawnićj ra-|jenerałowój- widziała. Zapisały -się- jednak -do-tyla| w szkołach i na pensjach warszawskich ogładzóny 
zem z dziećmi a' teraz" w sąsiedztwie byłego zięciajkorzystnie w jój pamięci: ii sercu, że chęć odwetu, |njeco, „mówił. po francuzku, czytał romanse i był 
mieszkając, zdała ma niego zarząd fórtamy” swójćj ‘iito jest<zapomnienia za zapomnienie nie postała jéj przystojny. « Prezesowicz wypieszczony braciszek Asi, 
cichaczem napomykano w sąsiedztwie, że -— ujętajw myśli, Zajęta synkiem i gospodarstwem  jeśli|Qgi i Esi; rumianiutki, młodziutki blondyneczek 'znó- 
szczęściem, jakie jój dziecku za życia, potrafił zape-|wspomuiała o nieobecnym, to częścićj wilgotnem|skiem czerwonawym jak u-siostr, ale kształtnym: —. 
wnić i żalem nieutulonym po-jćj skanie ¿z pewno-Jniż błyszczącem spojrzenie m. „Ale nareszcie oddalę-| Panowie éi trzymając / ze sobą, odwiedzać częścićj 
ścią mu Kalankę zapisze. ; Pierwszego, roku, żuobyjnie trwać zaczęło. za długo, i Jalja, dotychczas pe-|zaczęli Krasny Ług, gdzie zawsze: prawie jaką pan- 
żył bardzo samotnie, nigdzie nie bywał a zć:żnajo* dantyczna domatorka.,: zaczęła wyjeżdżać. znacznie | nę z sąsiedztwa można było zastać, Pani domu rada 
mych jedynie Jacenty, ćo użyczył swego pióra dojczęścićj. w sąsiedztwo i zapraszać <do siebie, « boć była odwiedzinom. «Eustachy jednak nudził ją cza” 
żalu przyjacieła na nagrobku żony wyrytegó si Szy-|młoda była'i potrzebowała rozrywki: w życiu czyn* hem fatalnie, gdyby jedna okoliczność i jéj następ- 
tacki odwiedżali czasami dawnego, kolegę. W dra-|nem ale mońotonnem, a czcigodny kasztelanić 0 ty- jstwa nie: była posłużyła do, podniesienia: w. jój o- 
gim roku zaczął „się „pokazywać w sąsiedztwachjle ją tylko rożrywał 6 ile na przechadzkę z Wład: |ezach podżyłego barytonu z .piwnemi oczyma. . 
z twarzą zadumaną „1 posępnym wzrokiem, z białe-łkiem małym wyjeżdżał lub wieczorami, czytywał jój| . Rozeszła się nagle wieść 0 śmierci Edwarda, — 
mi tasiemkami u fraka i kamizelki, — 2 draźliwo-|głośno gazetę czy, książkę. — Zjawienie się Eusta |Rustachy przybrawszy czy też nie potrzebając przy“ 
ścią na jaki kolwiek dźwięk muzżyki.i małomówao-|chego, było dla-nićj na rekę. bo prócz. stosunków|bierać miny, ze zwykłym karatvaniarskim jej wyra- 
ścią, którą towarzysze jego melancholją nazywali, jego z młodzieżą, jakie na wieczory projektowane zem, doniósł o tem pierwszy w Kraśnym Ługu, ale 
Był parę razy u chorążyny, . Co. szczerze żałowałajw przyszłym karnawale były jéj potrzebne, postał przyjechał sam tylko. . Badawczości przezierającćj 
Leosis nazywając: ją swoją biedną-wychowaneczką.|w jéj głowie w braku innego, kaprys uczciwy, żeby|z rozżalonych „jego oczu dostrzegła Julja nie bez 
był kiłkokrotnie u prezesostwa i bliskiego sąsićdz-jrozerwać i choć trocha pocieszyć. nieutuloną boleść|zadziwienia iwytrzymała ją, choć zbladła nadzwyczaj. 
twa w Kraśnym Ługu nie mógł pominąć. _ |lego, eo kiedyś bezskutecznie o jéj serce i rękę ko- 

M Praktyczna Jalja, od czasu odjazdu „Edwarda, miejłatał, a którćj intryżkom może najwięcćj zawdzię: i (Dalszy ciąg nastąpi). 
ciągle żyła w tak dobréj- harmonji z kasztelanicem czał związek z nieodżałowaną nieboszczką.  Eusta- 

jak przed tem, a przykro jćj było, że Edward kilkajchy byłby sam nigdy nieośmielił się bywać częścićj, 


kać rezultatu wypadków. Jeśli negocjacje pozostan kuralay skutek jego wywyższenia. Udział jaki lordjzarpatorstwa: nad przesławną rzeczą-pospolitą pcheł. P 


Ppa 


szówą siłę na szałę rozótrzýgnicnia. Jeśli przeciwnie.|stawia go zbyt wysoko, jako dypłomatę i męża stann.|magogów tćj gryzącej rasy, wolałem pomyślić o czémá § 


"żałobne, "ale tak często, tak listów do: familji mapisaws zy, nie wynalazł sposobno- gdyby go encaishi nie zmuszali: přzyjaciele jego f 


E iis 
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ą riá « 
jj chany panie. Tylko niegniewaj się, wieszmoże lepićjjmy. Słowem każda uwaga p. Bartoszewicza 0 za-Nie- 


| ) Unoszeno się w pewnćm towarzystwie nad. zasługa 
M od wielu, że najjadowitszy na pozór, sarkazm iśmiech,|jmeńskim pieśniarzu, tehnęła jak, najszczerszem. dla 


mi jednego : z jenerałów walczących szczęśliwie prze- 


mogą być jędnak. bez żółci:.... Dobra twoja znajoma,juiego spółczuciem. ciw, Napoleonowi, słuchął tych pochwał bohater z ca- 
pani NN. chce mnie zagrać., Może mi dasz jakie małe]  Upłynęło parę czasów.... Zeszliśmy się, znownajłą skromnością w końcu dodał!! ,Uwielbiacie Mä- 
polecenie; tylko prędzćj, jaż bierze nuty.....« w temże samem kółku i znowu przyszło do pogadan-filrość mćj głowy, a ja wam większą pokażę sztukę, ja 
„Dobrze, uściśnij ją odemnie.....« ki o panu Władysławie Syrokomli, Tym razem Bar-|się;pocałaję w tę głowę!!, to mówiąc. uściskał obok 
»Najchętnićj, bądź zdrów.....« toszewicz inne zupełnie wypowiadał zdania o Syro-|stojącego jenerała Hatzfeld;  Postarajże mi się szano- 
wAJę panie, doktorze ! kiedyż się zobaczymy, zno-|komli. Uznawał tak jak dawnićj talent, zaprzeczał|qwny redaktorze o, podobnego szefa sztabu, a z pewno- 
wa?c nauki; chwalił poetę, ale za to muićj korzystnie wy-|ścią będziesz miał ze mnie tanim kosztem Polskiego 


» W „przystępie spleenu, w czasie nerwowćj choro-|rażał się;o;historyku. „Bartoszewicz, strącił: swe do- 
by, albo „w takićj chwili. jak: dz siaj., A teraz bądźjtychczasowe złudzenie po przeczytaniu »Polski« Kro- 
zdrów ! Ale szkoda że nie widzisz, jak marszczy czo-|mera i » Wędrówek po moich niegdyś okolicach. « 
ło i tupie drobną nóżką, nie mogąc bez mojćj obecno-| Mimo to nie. przestawał nigdy „wspominać z pe- 
ści, dobyć tonów z uderzanych klawiszów. Bądź zdrów,|wnem uwielbieniem o autorze Dęboroga. Recenzję 
UŚCISNĘ.«%: | dzieła pana Syrokomli p. n. Koronacje dwóch Sasów, 
i ję * Y zaczął Bartoszewicz od'tych słów: »Nie radzi. to wi- 
u Widzenie znikło, i zaledwo kiedy niekiedy błyśniejdzim że kochany nasz Syrokomla mnoży, od niejakie 
mi. w marzeniu, jaki obrazek zaświatowćj krainy. Cze-|go czasu kapitał książek aby tylko go mnożyć.« (*) 
muż niemogę dotąd, pozbyć się dziwacznego pragnie-|Nie sądzę żeby pan Syrokomla zechciał zarzucić temu 
nia, żeby stać się; jakimś niewidzialnym „dźwiękiem,|wyrażeviu brak szczerości, albotćż, brak. względów 
i swawoląc: z jćj białą rączką, kołysać się. z Jéj my-|należnych wysokiemu jego „stanowisku, w litera- 
ślą, pół-dziecjnną, pół-miłosną, wtenczas gdy będziejturze. , 

SAMa hual iagh Sami bylismy świadkami jak długo wahał się Bar-|z nienapisanćj powieści, publiczność czytająca na tëm 
POG A DANKA ao dał PO UB s. druku swoj recenzji MEA e ira straci; ib nidji sake ayain ten: lub ów 

} > ski« era. Napisał ją Jeszcze, d, I września 1504|kawał muru odłamkiem jest'oberzy: lub świątyni; <kil- 

Kab I BGB KARTĄ FA: etyce r tte Gzyóg roku, a wydrukował dopiero w styczniowym zęszycie|ka cegiełek'nie jest bodya kiei: ore ETAR 
na rozbiór. Polski Kromera, napisany przez Bibljoteki Warszawskićj na rok 1855. Kiedy zaś re-|daktorze tegoż samego zdania, objaw mi'go,'a ja będę 


Walter-Skotta. 

Od czasu jak jedno; zpism publicznych uznało: mnie 
za muićj, „szczęśliwego. w rodzaju powieściowym, za- 
chciało mi się gwałtem zostać powieścio-pisarzem; â< 
leż to podobno Byron nie tyle szukał sławy zć swych 
poezji, ile chciał uchodzić za dobrego jeźdca i pływa- 
ka, Richeliew nie szukał zasług jako minister, ale ja- 
ko. pisarz trajedji; otoż i umnie się, zachciąło koniecz- 
nie zostać po wieścio - pisarzem, nie mam. wprawdzie 
nie gotowego aby dać.ci próbkę zdolności, ale zważy- 
wszy że nieraz, drukują się ustępy z niewydanych poe- 
matów, warjacje z tematów niczuajomćj opery, czyby 
to nie na jedno wyniosło ej ci przysłał rozdział 


Juana Bartoszewicza. dakcja Bibljoteki zaproponowała niejakie , zmiany|się starał ozdobić twe pismo dajmy nato /omu trze» 
(Ciąg.da |s5 YJ) w wyrażeniach, Bartoszewicz zgodził się natychmiast ciego rozdziałem dziewiąlym powieści histo rycznćj 
(Patrz Ner Dziennika ł 04.) na wszelkiego rodzaju modyfikacje; bo, żadną: miarą|lab obyczajowej; ależ wracajmy do podróży. 


Bartoszewicz który mówi śmiało to'co myśli, który|nie chciał rozgniewać pana Syrokomli, którego dra- 
wolałby nie nie napisać jak napisać coś przeciwko żliwość znaną mu była z polemiki z ś, p., Lissow- 
własnemu przekonaniu, jest. przez nich porównywa- skim. i , i 
uy' do krytyka wydającego wyroki jakoby ze staroży-| Niedawne to czasy. więc może zechcą sobie przypo- 
tnego trójnoga; a rozżalony autor którego dzieła kry-|Jmnić czytelnicy, że ile razy Alexander. Lissowski 
tykował Bartoszewicz, upatruje w nim osobistości, ni-|napisał recenzją: jakiego tomiku przekładów polsko. 
b- jakiejś chęci podwyższenia piedęstału swćjwielko-|łacińskich poetów, tyle razy pan Syrokomla: nie o- 
ści. Takieh bezzasadnych posądzeń nie pojmujemy ijmieszkał pospieszyć z reklamą albo anti-krytyką jak 
nie chce nam się wierzyć ażeby one przebijały w ar-|ją sam słusznie nazywa. Prawie wszystkie te odpo- 
tykulé pana Syrokomli przeciwko  Bartoszewiczowi. wiedzi pisane były w tymże samym, tonie co i osta- 
Czyliź w postępowaniu chociażby nawet swego prze-|inia nauczka udzielona panu Bartoszewiczowi. „Tylko 
ciwnika, nie można innych, szlachetniejszych nieco]że pierwsze polemiczne artykuły Syrokomli nie wy- 
dopatrzyć celów, jak takie poziome, takie maluczkie?fjglądają na pierwszy rzut oka tak szorstko, bo im po- 
Że owe karłowate ząmiary, 0 jakie pomawia Barto-|obcinała poły redakcja Bibljoteki, zb czę 
szewicza pan Syrokomła, nie powstały nigdy w jego Widzimy więc, że cała wina Bartoszewicza leży 
umyśle, to możemy publicznie  zaręczyć i nigdy uiejw tem, że przeczytawszy »Polskę« Kromera nie na- 
powstydzimy się słów naszych. Bartoszewiczowi nikt pisał swojćj recenzji wbrew własnemu. przekonaniu, 
mie zarzuci że zazdrości Syrokomli sławy historycznćj, że zapomniał zupełnie jak dalece pan Syrokomla lu- 
bo wtedy kiedy jeszcze ani słychać było w literaturze|bi się, upajać wonią kadzideł. Gdyby. był. chociaż 
o historyku Syrokomli, już wtedy artykuły. Bartosze- chwilkę nad tem się zastanowił, wszystko byłoby do- 
wieza były ozdobą Gazety Warszawskićj, Przeglądu brze. Nie czytalibyśmy” odpowiedzi pana Syrokomli, 
naukowego 'i' innych pism perjodycznych. Jest coś która najniepotrzebnićj rozpiera się w Gazecie. Nie by- 
w. temo dziwnego. że Maciejowski, Heleel. Łuka- toby i mojćj pogadanki, która również cięży Dzienniko- 
szewicz, Szajnocha, Łepkowski, Malinowski i in-|wi, zajmuje bowiem w. jego szpaltach miejsce prze- 
ni. nies napół uczeni historycy, nie występowali ui-|znaczone ha_ inue ważniejsze treścią artykuły, Nie 
gdy przeciwko p. Bartoszewiczowi, ale Owszem recen-|rozumiemy dla.czego Bartószewicz nie zrobił tak ma- 
zje jego zjednały mu ich przyjaźń i szacunek. Gdy łego ustąpienia dla miłości pana Syrokomli. Dość 
przeciwnie gniewają się na niego: jakiś tam trójkącik, było zgodzić się na wszystkie błędy historyczne które 
jakiś gienialny tłómacz päis manibus (pobożnemi rę- urżnął (**) pan Syrókomila, „wyrzec swoje concedo. 
kami). jakiś p. A. G. z,Radomia i t. p..do których liczbyja cała sprawa zakończyłaby się cicho i spokojnie. Ale 
zapisał się w tćj chwili i p. Syrokomla poeta-historyk. trudno; co się stąłu, to się już odstać nie może. Pan 
| Że Bartoszewicz ma dla pana Syrokomli jak naj-|Syrokomla postanowił raz na zawsze nauczyć o- 
żywszą sympatję, mam na to we własnem przeko-]res (29) Bartoszewicza, , uwziął się jednym zama- 
naniu niezbite dowody. Wolno wierzyć, wolno nie|chem pióra dowieść bardzo wielu zarzutów biednemu 
wierzyć.... W każdym razie jednak zanotuję tu fakt|ręceńzentowi Kromera. Dziś już nie czas żeby kryty- 
z charakterystyki pana Bartoszewicza; jeżeli dziś piejkować nieodwołalnie jak z trójnoga, woła pan Syro- 
będzie on dostatecznym do przekonania pana Syro- komła, a sam nie widzi na jak wysokim osadził się 
komli. to może kiedyś przyda się do dalszego ciągu piedestale, skoro się podjął udzielać lekcje historji i 
jego Historji literatury, na którą już tak dawno z u- dobrego tonu panu Bartoszewiczowi, (d. n.) 

agnieniem oczekujemy. a CORE 
"Rok cały już minął jak na jednem z zebrań zwa- Korrespondencja Dziennika W was: 
nych literackiemi, zastałem Bartoszewicza z zajęciem WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY DO KOCKA.. ; 
przeglądającego exemplarz dzieła pana Syrokomli P| Może mnie posądzisz szanowny redaktorze, że od 
n. Wędrówki po moich niegdyś okolicach JŁedrówz czasu ostatnich nadesłanych ci wspomnień, aż do obe- 
ki były owy windy pawósią neracką, bp PI cnéj chwili przesjedziałem w karczmie Ciecierzyńskićj. 
od'dni kilku ukazały się na półkach księgarskich. Ale niestak śle było ze mnąć nie jestem zwolennikićm 


AE Micha) „Ozeo ONA O PARAE AA podobnego towarzystwa, zebrania nasze tego rodzaju 
pa , ba 


Cza wartodć tao DALTA? nie są tak urozmaicone naiwną gadatliwością i chara* 

X Jakto, więc fak tigli że Syrokomla może cojkterystyką jak w Szkocji, ja Pp Sg a lok pgi 
złego napisać? szybko ódpowiedział Bartoszewicz — i kiego estetycznie badawczego ducha, abym w tych ty- 
raz potem rospoczął gawędkę o talencie Syrokomli. pach znalaz? atsrjat, Ao napisania powiesci naroda: 
Zaczął przebiegać naprędce cały jego zawód literacki. wćj, a jednakże, że zawód ten byle tylko ORAWY 
w szł więc naprzód na scenę przekłady poetów pol- spełni wy Jost O a PARY 
ę ł cińskich z kolei zaczęliśmy chwalić gawędy.|! OPC DEpTY WIG MATOSI RO or A an Ss Ae 
A e andwicie owe składne i dowcipne ulotne. Wier- odpowiedziałbym powołaniu, gdybyś mi tylko szano- 
ZY (Porównywaliśmy także literaturę Majorkie-| WDY redaktorze troszkę dopomógł. 
wicza z literaturą Syrokomli... Mt „| (6) Dziennik Warszawski z r. 1854 Nor 240. 

Przez cały ciąg tćj rozmowy Bartoszewicz jak naj-| (**) Wyrażenie pana Syrokomli użyte w polemice prze- 
korzystnićj wyrażał się o panu Syrokomli; szczegól- Jeiwkó Bartoszewiczowi; patrz Nr. 92 Gazety Warszawśkićj 
nićj unosił się nad przek ładami poetów polsko-łaciń- (***) Wyrażenie p. Syrokomli w Nr. 9ł Gazety War-| Dziś rano stopni ciepła 1,wczoraj w potu: ciepła 4. 
skidh, cawalił w nich siłę wyrażenia i piękność for- |szawskićj. || Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 6, 1,3. 

W Drusarni J Un:er.— Woino drukować. — Warszawa dnia 11 [23] Kwietnia 1855 roku. — Starszy Cevżor F. 5 0 bieszezański,, zn) 175 


Żałuję, że nie jestem zwolennikiem francuskiej szko - 
ły, miałbym bowiem tysiące spósabów 'tiroztmaicetlia 
méj podróży. T tak up. nie wysżedłbym piechotą z la= 
seczką w ręku, „ale wyjechał wygodnym pojazdem 
w towarzystwie jakiego barona lub hrabiego; nie od= 
poczywałbym w karczmie, ale przepędzał czas w toż 
warzystwie arystokratycznych piękności, zawiązywał 
i rozwiązywał tysiące intryg, wszędzie był potrzebnym. 
wszędzie koniecznym i wszędzie pierwszym, jak to 
szczęśliwie uddło się jednęmu z naszych pisarzy. A ty 
szanowny redaktorze nie posłałbyś za mną śledztwa 
na przekonanie czy wszystko co piszę jest prawdą, 
wierzyłbyś z całą dobrodtusżnością i ogłosił moje wy- 
darzenia na większą chwałę narodu i pociechę czytać 
jących. MADE 7 I 

Promienie słońca wzniesionego nad poziom zaczę- 
ły rospędzać mgłę poranną, odżyła cała natura nie 
wyjmując i mojćj; jeden z estetyków Polskich, poró- 
wiał światło słońca do błasku złota, i światło księży= 
ca do białości srebra; w tćj chwili uczałem całą potę- 
gę tego spostrzeżenia, bo każdy promyk spadający mi 
na twarz, czynił podobne wrażenie jak dukat odebra- 
ny tytułem procentu na duszy lichwiarza. Pod działa* 
niem tedy dobroczynnego słońca, rozgrzała mi się 
stara czaszka i ciepło sięgnęło aż do mózgu, a ten 
z kolei zaczął igrać i marzyć przyjemnie, bo cżłowiek 
jako cząstka świata fizycznego, zostaje pomimo woli, a 
często pomimo wiedzy, pôd wpływem atmosfery, kli- 
matu, pory dni lub roku, zawsze jednak najsilnićj 
przekonany 0 swćj samodzielności, inaczćj myślimy 
we dnie inaczćj w nocy, inacźćj w zimie inaczćj w le- 
cie, w dzień pogodny a słotny, ałe zawsze zdaje nam 
się żeśmy sięgnęli do dna prawdy. Są ludzie, którzy 
utrzymują, iż świat jest utworzony dla ich wygody iza- 
bawy; dla nich to ziemia kryje w swojćm łonie szlache- 
tny metal, wydobywa go z głębi kopalni ręką biednie- 
go wyrobnika, pracującego kosztem życia na życie, od- 
dającego lala za możność utrzymania dni, dla nich co- 
rocznie powięrzchnia jćj okrywa się bogatą zielono- 
ścią wydaje delikatne owoce, uzdrawiające zioła. pa- 
chnące kwiaty, dła nich przemyślny żeglarz porze fale 
Joccanu, aby produkta zwrotnikowe przenieś w krai- 
ny bieguna, dla ich wygody wznoszą się wspaniałe 
gmachy, rosną obszerne jarki, cieniste kląby, dła nich 
kopią wodospady, wytryskują fontanny, źwierz kryje 
się w kniei, ptak buja po powietrzu, ziemia poorała 
się głębokiemi bruzdy, poformowała skały, przepa: 
ści, zaspy śniegowć, aby unudzonemu przyjemnościa- 
mi i łatwą jednostajną roskoszą, rospędzić czarne my- 
śli przesyłu wspaniałym widckiem Alp,; lub czarują- 
ceini ruinami zamków Nadreńskich. Dla nich wszyst- 
kie powaby życia społeczeńskiego stoją na roskazy, 
kwitnie przyjaźń, uśmiecha się miłość, Oni nie znają 
rozłączenia ani zjednoczenia, bo się rozłączają dla 
przyjemności i witają z przyjemnością. T 

j (Dalszy ciąg nastąpi). 

Z upoważnienia Władzy, oddział mechńniczny wyrabia WW a- 
gi z Ciężarkaomi i przyjmuje do uregulowania wszelkie 
«żywane i niezdatne,— J, Pik Optyk m, Wars, ulica Miodowa 
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